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Depesze telegraficzne.
K a r ls ru l is ,  20 . w rz e ś  Wszczął się tu  

■ L-ościeluy. Rozporządzenie mmi- 
sterjalne nakazało młodym teologom składać 
eksamina ogólne dla wykazania ich ogolnego 
wykształcenia. Arcybiskup fryborskifzałożył pro­
test przeciw tem u i zakazał teologom podda- 

i sie tym eksaminom, ale dziennik urzędo­
wy zapowiedział jak  najsurowsze wykonanie

tego 2 i w rz e 6 a la _ Baron W erther
wybiera się już do W iednia i oczekuje jeszcze 
tylko szczegółowej informacji.

R z v m . 2 0 .  -w r z e śn ia . Aa odbytem ; 
tainem konsystorzu miał Papież alokucję. 
w której oświadczył, że dekret rządu włoskie 
so względem sprzedaży dóbr kościeloych jes 
Ł a t n y  Pricztego wydat P .p ię ł  PJ;
tępienia na książkę wydaną w Paryżu pod ty tu  
łem s „Dwór rzymski i cesarz H a k s y m i l i a n . ^ ^  

B u k a r e s z t ,  21 . w r z e ś n ia .  Juz 
dni obiegają pogłoski o bliskich rozruchach, 
i pogłoski te potwierdzają ^  °ora^ W\ Jsiąże 

P e te r s b u r g : , 21  w r z e ś n ia -  • 
Włodzimierz przybędzie tu  w krotce z Liwadji. 
W  ministerstwie sprawiedliwości ustanowion
L ”j ” 1  tkeclenif twe.W
nia osobistego a r e s z tu a .  Mim„

K on stan tyn op ol, fO , , i. ,t
fa Fazvl Basza przybył tu, Gubernator Buł 
garji, Mithad Basza, żąda wcielenia osiadłych 
▼ Bułgarji kilku tysięcy Czerkiesow do puł­
ków ochotniczych.

ta k  ja k  został ułożony w podkom itecie z tą  
jed n ą  ty lko  zm ianą, iż dodane zostało do 
§. 5.* postanow ienie , że p rezyden t i człon­
kowie trybunału  państw a m ają  być m iano­
w ani dożywotnie.

W ydział w yznaniow y rozpoczął na po­
siedzeniu p iątkow em  o brady  nad  sp raw o ­
zdaniem  kom itetu  o w niosku M iihlfelda 
w zględem  ustaw y o m ałżeństw ie, a  w ydział 
do ustaw y karnej załatw ił n a  ostatn iem  po­
siedzeniu k ilk a  paragrafów  działu X IV  o 
nadużyciu w ładzy  urzędow ej i przekupstw ie.

Z P ra g i donoszą, że b isk u k  z Budw eis 
m iał wczoraj udać się do W iedn ia  , ażeby 
brać udział w naradach  kośc ie ln y ch , k tó re  
będą się tam  odbyw ać pod prezydencją k a r 
d y n a ła  Rausehera. Z tego więc m ożnaby 
wnosić, że zgrom adzenie biskupów , k tó re  
m iało się zebrać jeszcze zeszłego poniedziałku 
a z niew iadom ych przyczyn odroczone zo ­
stało, zbierze się  w ciągu bieżącego tygodnia.

Wiadomości polityczne.
W P ią tek  wieczorem n aradza ły  się 

w spólnie obadw a podkom itety delegacy.,n e , i  
s ły ch ać , że głównym przedm iotem  nara . j  
b i la  udziałow a kw ota W ęgier " ^ p o k ry c ie  
procentów  od długów paM bwa Mówią ie  
deleeacia  w iedeńska przyw iązuje te ia z  naj 
w iększa w agę do te g o ,_ ażeby postanowić 
udział W ęgier na w szelki w ypadek , w ycho­
dząc z tego z d a n ia , ze stosunku kw ot n ie  
m ożna uczynić zależnym  od planu un ,fikacJb 
k tó ry  m ógłby być odrzuconym przez obadw a 
parlam enty , lub n iedałby  się przeprow adzić 
w  roku przyszłym . Na szczegółowe zapytan ie 
jednego z członków kom itetu w iedeńskiego, 
jak ie  zobow iązanie przyjęłyby na siebie 
W eery  jeśliby reprezen tacje  obudw u połow 
moiaarchji n ieprzy jęty  p lanu unifikacji d ługu 
p ań stw a , ja k ą  więc sum ą wówczas chcia­
łyby  się przyczyniać W ęgry do pok iycia  
potrzeb d ługu  p a ń s tw a , m iał w ęg ie is  i mi 
n ister skarbu ośw iadczyć, że W ęgry  na
w szelki sposób zacząwczy od roku lo  o
obow iązują się płacić na dług państw a,
roczną sumę 33 milionów. Jeźli delegacje
zgodzą się na taki u d z ia ł, natenczas m ożna 
ugodę uw ażać za zapew nioną. Przedw czo 
raj m iała  się odbyć druga narad a  podko­
m itetów.

W ydział konstytucyjny przy jął na sobot- 
niem posiedzeniu d rugi już p ro jek t ustaw y 
zasadniczej, m ianow icie o ustanow ieniu  try ­
bunału państwa. D ebata  bym bardzo żwawa 
• , j w n iej udział także  p. Z iem iałkow ski 
L d a ia c  opuszczenia 3go paragrafu  projektu , 
td v ż ie s ro  zdaniem  znajduje się najlepsza  
ochrona praw  politycznych w opm ji publicznej.

D oniesienia z W iedn ia  do dzienników  
pruskich utrzym ują, że stosunki m iędzy Au- 
strją  i R osją m iały  w ostatn im  czasie w ielce 
się naprężyć, a to g łów nie sku tk iem  o trzy ­
m anych w W iedniu  w iadom ości o p rzy g o to ­
w aniach rosyjskich u g ran icy  tu reck ie j, k tóre 
zdają się w skazyw ać, że R o y a  zam ierza ro z­
począć kam panię zim ow ą, / e  stosunki au- 
strjacko-rosy jsk ie  m ogły isto tn ie  się pogor­
szyć, to rzecz ła tw a do uw ierzen ia ; a le  w ą t­
pić można, by  Rosja b y ła  już przygotow aną 
do rozpoczęcia kam pan ii, chociaż po ogło­
szeniu ostatn iego m em oryału tu reck iego , o 
rozmowie F u ad a  baszy z carem  m epozostaje 
już Rosji praw ic nic innego, jak  ty lko  czy­
nić przygotow ania do wojny.

P ogłoska o odw iedzinach C esarza N a­
poleona w B erlin ie w ystępuje te raz  w dzien­
nikach w całkiem  nowej form ie. Oto u trzy ­
m ują pólurzędow e korespondencje berlińsk ie , 
że k ró l p rusk i w czasie ostatniego pobytu 
swdgo w Paryżu zaprosił sam  N apoleona do 
B erlina, a później objaw ił tak ie  same ży ­
czenie cesarzow i rosyjskiem u, gdy  tenże 
odjeżdżał z Poczdam u. Na tej podstaw ie 
w ięc miano te raz  z P e te rsbu rga  poruszyć 
w P aryżu  m yśl, czy nie zechciałby Napoleon 
przybyć do B erlina rów nocześnie z carem . 
Decyzja dw oru francuzkiego m e nastąp iła  
jeszcze, a  w B erlinie ręczą naw et, że p ro ­
pozycja ro sy jska  je s t ty lko  rodzajem  próby , 
ażeby zbadać usposobienie N apoleona d la
p ru s , \ tc

Tym czasem  zaś utrzym uje „Mcm. Dipl. 
ua podstaw ie wiadom ości z autentycznego 
źródła że częścią z pow odu oczekiw anego 
dopiero z końcem  październ ika  p rzybycia  
cesarza austrjackiego do P aryża, częscią za^ 
dla następującej potem  pory  0(3ło'
żony został p ro jek t odw iedzin N apoleona 
w B erlinie aż do przyszłej wiosny. A może 
w tedy w ypadnie mu już w ybrać się na  te 
odw iedziny na czele arm ji francuzkiej.

W G ostyńskiem  prow adzą śledztw o o zabór 
soli z m agazynu solnego w Dobrzykow ie, a 
do niego usiłu ją  w ciągnąć szczególniej ludzi 
zamożnych, aby  ich obedrzeć. W  W arszaw ie 
aresztow ali niedaw no studen ta  szkoły  g łó ­
wnej, m ieszkającego na  u licy  ś. K rzyskiej.
W Radomiu aresztow ano narzeczonego panny 
L. trzym ano go tam  trzy  tygodnie, a na­
stępnie  do cytadeli go odwieziono. Od je ­
sien i siedział w cy tad e li ksiądz G rabow ski, 
p refek t szkół, za to, by  p isa ł do Rzym u list 
do jak iegoś kolegi, że mu jako  k a n d y d a ­
tow i Teologji można w yrobie ty tu ł D okto ra  
T eologji, bo chciał się starać na profesora is tn ie ­
jące j, jeszcze wówczas akadem ji. L ist ten  
M oskwa przejęła  i jako  podejrzanego o szko 
dliw e i zakazane stosunki z Rzym em  w p a­
kow ała do cy tadeli, a w końcu, gdy m c do­
wieść nie m ogli, B erg  zadecydow a , 
go jak o  człow ieka bardzo niebezpiecznego, 
z powodu obszernych stosunków  w k ra ju  i 
za g ran icą , do W łocław ka na m ieszkanie 
wywieść. D ecyzją tę  przez dw a m iesiące w 
cy tadeli um yśln ie  przetrzym yw ano i dopiero 
przed paru  tygodniam i G rabow skiego do 
W łocław ka przewieziono, Z cy tadeli na za­
sadzie am ncstji nikogo nie wypuszczono.

Profesorom  scm inarji już od la t trzech  
pensji nie w y p ła c a ją - s u m y  na  pensje w y­
znaczone bez cerem onji M oskale k rad n ą . Do 
A kadem ji duchownej do 
dyecezja może ty lk o  posyłać po dwóch a lu ­
mnów ro c z n ie -w ię c e j ksz ta łc ie  nie w olno— 
M oskwa, ja k  w iecie, zaw sze z św iatłem  oszczę-

dm e P Js^ P p j)erządzeniu co d o guw ernan tek
insty tutów  żeńskich, szkól i ^
W arszaw ie, w przyszłej korespondencji Wam 
napiszę. Dziś, do faktów , ja k ie  W am  p rze ­
syłam , żadnych objaśnień nie robię, bo bez 
tego są one p e ł n e  w ym ow y i jaw nie mówią, o 
co M oskalom chodzi.

Z Królestwa polskiego donoszą: A re­
sztow ania nie ustają, dochodzenie daw nych 
sńraw nigdy się m e kończy, a  o am nestji 
carskiej n ik t ani m yśli i na  n ią  się  n ie pow o­
lnie Tuchołko w szechw ładnie rządzi z Ar- 
szeniew skim , k tó ry  _ obow iązki M oroka w 
cy tadeli p e łn i; a ci panow ie w własnym  
interesie o w ypróżnieniu nie pom yślą nawei.

W ojenny arty k u ł dziennika „S iec le“ z 
osta tn iego  w torku , k tó ry  m iędzy innem i 
p rzedstaw ia ł konieczność przyw rócenia P o l­
ski a k tó ry  powszechnie przypisują księciu  
Napoleonowi, znachodzi c iąg le  jeszcze o d ­
głos w prasie francuzkiej. N ajciekaw szą 
jed n ak  je s t d la  n a s  polem ika znanego  od 
daw na m iłośnika rubli rosyjskich , pana Gi- 
ra rd in a  w dzieniku „Liberte* przeciw  pro ­
jektow i restau racji Polski. Podług rozum ow ania 
tego w ielkiego po lityka , bv łoby  tak ie  przedsię  
wzięcie niebezpiecznem  poniew aż u tw ierdziło ­
by ty lko  przym ierze m iędzy Rosją i Prusam i,
k iedy w łaśnie „S ićcle“  ty lko  w  p rz y p u sz c z ę
niu tego P rz y m ifz a  i d la  złam anm  jj g,e 
przedstaw ia  potrzebę osw obodzenia^ • 
dźw ięk rubli sta je  się tw órcą  całk iem  inn„j
m ądrości. ________ _

o zam iarach  G aribaldega nadchodzą 
wiadom ości sprzeczne. J«ta zapow iadają  na
p e tn o  zamach i znachodzą p o p a r m e d o -  
L s ie n ia c k  od granicy rzym sk iej, k tó re  po­
tw ierdzają  pootijąey tam  ruch i w zburzenie 
Podług nich m iałoby n astąp ię  w targn ięc ie  od
s t r o n y  n e a p o l i ta ń s k ie j ,  i isto tn ie  miano odkryć
w Gaecie kom itet rew olucy jny , k tó rego  za 
daniem  było u rządzać sk ład y  broni i atnu- 
nicyi i zajm ow ać się  rozstaw ianiem  zw erbo­
wanych ochotników  u  g ran icy  rzym skiej. U 
szefów tego kom ite tu  m iano naw et znaleść



listy  św iadczące, że propaganda G aribaldego wszystkich warstwach, że wszelki postęp, gdzie- 
sięga  naw et w szeregi arm ii k ró lew sk ie j, j  kolwiek indziej objawiający się w Prusiech 

nj°  *° Jednak zdaje się, że  w ypraw a je s t znajduje odgłos i bywa natychmiast zastoso-
na  teraz  odroczona, a to głów nie d la  tego 
iż pow stanie w sam ym  Rzym ie niemoże jakoś 
przyjść do skutku. G aribald i, ja k  dor 
był 17. b. m. wieczorem we Floreneyi i po 
dłuższych odw iedzinach u C rispiego m ia: 
rozmowę z Ratazzim , poczem pojechał dalej 
w k ierunku  Avezano.

Podług wiadom ości z P ary ża  m a być 
stanow isko R attazzego zachw iane i p rzepo­
w iadają  gab inet M enabrey.

J a k  to łatw o przew idzieć było można, 
natrafia  podany przez nas w czoraj m em oryał 
tu reck i n iety lko  na n iedow ierzanie, ale ze 
stron  przyjaznych M oskwie nawet na w yraźne 
zaprzeczenie. Co w ięcej, są  naw et tacy , i 
na ich czele „Indep. b e lg e“, organ  ja k  wia 
domo tak że  w ielce podejrzanej repu tacy i, 
k tó rzy  uporczyw ie utrzym ują, że propozycya 
przym ierza turecko-rosyjskiego niew yszła od 
cara  lecz od Turcyi. „ In d ep .“ opow iada o tem 
ca łą  h istoryę i dodaje, że uk łady  nieskoń- 
czyły się jeszcze, gdyż G orczaków  otrzym ał 
propozycje tu reck ie  dopiero 17. b. m. i do 
tąd  nic jeszcze nieodpow iedział.

Opieka gospodarstw a w iejsk iego  w  Prusiech.
Niema w ątpienia, że gospodarstwo wiej­

skie w naszym k ra ju , który jest przeważnie 
rolniczym, stoi na najniższym stopniu, tak  da­
lece, że obecnie galęź ta  gospodarstwa zaledwie 
właścicielom zwraca koszta nakładu. Różne 
okoliczności w biegu ostatniego stulecia oddzia­
ływały na smutny rozwój naszego rolnictwa, 
które w obec raźnych postępów w innych k ra ­
jach przedstawia widok zupełnego upadku lub 
pierwotności i zacofania, jak ie  tylko zdybać 
jeszcze można w Turcji i Rosji. Jeżeli zaś cała 
Polska zbyt leniwo postępuje i z pewną bier­
nością przyjmuje konieczne zmiany w kierunku 
ulepszenia uprawy roli i t. d.; to Galicja bez­
sprzecznie pomiędzy polskiemi ziemiami najpo- 
śledniejsze zajmuje miejsce. Kongresówka i Po­
znańskie bowiem pod tym względem nieporów­
nanie wyżej stoją aniżeli my.

Nie możemy nrzebiedz cały szereg przy­
czyn i powodów, które do dzisiejszego dopro­
wadziły upadku gospodarstwo nasze ; bo byśmy 
musieli poruszyć wszystkie niemal wady, leżące 
tak  w naszem usposobieniu jak  i w stanie na­
szego społeczeństwa, w położeniu politycznem, 
dalej złą administrację, obojętność rządu w po­
pieraniu rozwoju ekonomicznego... lecz na teraz 
dostatecznem dla nas będzie wykazanie niektó­
rych warunków, jakiemi rząd pruski w pomoc 
przychodzi postępowi w gospodarstwie krajowem.

Lecz i co do tego ograniczamy się tylko 
do jednego rodzaju warunków, mianowicie do 
środków w ykształcenia, jakie przysparza rząd 
pruski swoim mieszkańcom, ułatw iając im na 
bycie potrzebnej do dobrego i racionalnego pro­
wadzenia gospodarstwa nauki. Podejmujemy 
właśnie ten dział, bo mamy niepłonną nadzieję, 
2e rada szkolna na pierwszem miejscu uwzglę­
dni najgłówniejszą potrzebę kraju, to jest urzą­
dzenie szkół rolniczych. Mógł wprawdzie i sejm 
krajowy przecież coś dla kraju w tym kieiunku 
uczynić, jak  to w  Czechach, w Styrji i w 
innych prowincjach zdziałano , lecz dawno już 
straciliśm y nadzieję, aby sejm w swej dzisiej­
szej większości do jakiejkolwiek wziął się 
inicjatywy.

Powszechnie znaną jest rzeczą, że szkoły 
i wykształcenie doprowadziły Prusy do dzisiej­
szej ich potęgi i znaczenia; a inteligencja w 
kraju tym jest tak  rozpowszechnioną we

wany do tamtejszych stosunków. Prusy też są 
dziś wzorem dla cały Europy pod względem 
oświaty i dobrego systemu naukowego.

Prusy posiadają cztery królewskie aka­
demie gospodarcze: w E lden ie , Prószkowie,
Popelsdorfie i W aldau; prócz tego są obok 
wszechnicy w Halle i Berlinie zakłady rolni 
cze należące również do wyższych tego rodzaju 
zakładów. Celem tych zakładów jest wykształ­
cenie lu d z i, którzy zarządzać mają wielkiemi 
majątkami ziemskiemi. Zakłady też te obficie 
są zaopatrzone we wszelkie pomocnicze teore 
tyczne i praktyczne środk i; a obok folwarku, 
na którym odbywają się doświadczenia prakty­
czne . są jeszcze browary, gorzelnie , fabryki 
drenów, kurs weterynarji i. t. d. Roczne wy­
cieczki przyczyniają się do wszechstronnego 
obeznania uczniów z najlepszemi gospodarkami 
kraju i praktykowanem tamże postępowaniem.

Prócz tych wyższych zakładów, istnieją 
w różnych prowincjach 19 szkół rolniczych, 
do których uczęszczają 232 uczniów, na które 
państwo łoży tylko 21.000 tal. Szkoły te znajdują 
się zwykle na wielkich gospodarstwach, gdzie 
utrzymywani bywają dwaj lub trzej nauczy­
ciele. System nauk jest tego rodzaju, że wy- 
chowywują one gospodarzy lub zarządców więk­
szych folwarków i są zastosowane bardziej do 
praktyki.

Ponieważ włościanin nie zawsze skłonny 
jest do poszukiwania n au k i, więc rząd i 
towarzystwa stara ją  się o t o , aby naukę
zbliżyć do nich. W  tym celu utrzym ują wen- 
drujących nauczycieli, którzy udając się

miejsca na miejsce odbywają zgromadzenia, 
na których tłum aczą włościanom wszelkie u le­
pszenia i Zmiany pożądane odnoszące się do 
gospodarstwa rolniczego, a skutek  takich zgro­
madzeń jest daleko większy, aniżeli szkoły lub 
p ism a, gdyż włościanie za pomocą żywego
słowa raczej przyjmują naukę i ła tw iej ją
zrozumieją.

Również dobroczynnym środkiem w celu 
podniesienia gospodarstwa wiejskiego są stacje 
chemiczne, których się znajduje siedm, a  w k tó ­
rych rozbierane bywają wszelkie rodzaje ziemi 
i nawozów —odnośnie do ich składu urodzajności 
i pożywności.

Niemniej ważnym środkiem ogólnego po­
stępu ekonomicznego są towarzystwa gospodar­
cze, które liczyły w roku 1864. 64.000 człon­
ków. Towarzystwa te  odbywają częste zgroma­
dzenia, mają swe biblioteki i przyczyniają się 
rozprawami w łonie swem odbywającemi się do 
rozpowszechnienia ulepszeń i postępowych zmian 
w gospodarstwie wiejskiem.

Takim tedy sposobem podtrzymują Prusy 
światło i naukę w najgłówniejszym dla kraju 
kierunku; bowiem i tamże rolnictwo niepod- 
rzędne zajmuje miejsce. Nie dziwimy się, jeżeli 
u nas stan  gospodarstwa znajduje się w takim  
u p ad k u , zważywszy, że rząd prawie nic nie 
czyni dla jego podniesienia i rozwoju. W  porów­
naniu bowiem do Prus , zbyt mało posiadamy 
zakładów i szkół rolniczych, które usposabiają 
zdolnych gospodarzy. U nas rolnictwo oddane 
jest na łaskę starych praktyków i rutynistów, 
którzy ani wyobrażenia nie m ają o racjonal­
nych podstawach gospodarstwa; nie dziw więc 
jeśli ono odpowiada zaniedbaniu i zacofaniu, 
panującemu powszechnie w kraju naszym.

Niema zaś na to wszystko innego ratunku, 
jak  urządzenie odpowiednich i licznych szkół 
rolniczych. Bez nich krajowe gospodarstwo nie 
podniesie się a wieśniak ciemny i niedbały

pozostanie nadal na łasce spekulacji i lichwy, 
która z niego ciągnąć będzie korzyści, pozo­
stawiając mu zaledwie tyle , aby mógł wyżyć. 
Jeżeli w ogóle oświata je s t dla nas niezbędną, 
to jest ona w dziedzinie ekonomicznej najpotrze­
bniejszą, bo tu  osiąga ona widoczny skutek, 
a tem jest polepszenie bytu materjaloego i 
podniesienie dobra krajowego.

Nowiny z kraju i zagranicy.
Dowiadujemy się, że wczoraj rano o godzi­

nie 5. pociągiem z Czerniowieo przejeżdżał przez 
Lwów, zachowując ściśle incognito Wielki książę  
m oskiewski W łodzimierz w pow rocie z Konstanty­
nopola.

# We W iedniu w ielk i rozgłos uczyniło areszto­
wanie jen. Koudelki, którego posądzają o jakieś 
przeniew ierstw a. Uwięzienie przedsiębrano bardzo 
ostentacyjnie, gdyż w yw ieziono jenerała z hotelu , 
gdzie przemieszkiwał wraz z żoną z domu br. 
Wetzlar. Jenerał ten dobrze znany jest w Galicji, 
gdyż w latach 1850 — 1854 przebywał w K rako­
wie a przed r. 1848 jako major przy pułku Ben- 
zur, dziś Preusen we Lwowie.

* Donoszą nam z Warszawy, że dziełko p. t. 
Droga do zbawienia czyli zbiór modłów dla ludu 
polskiego, w yszłe w r. 1803 i przez cenzurę mo­
skiewską dozwolone, dziś skonfiskowali Moskale w  
księgarniach Gebetnera i Wolffa. Cały nakład po za­
braniu go  ze wszystkich sklepów, ma być  spalony. 
Przyczyną tego jest modlitwa do świętych patronów p o l­
skich, zamieszczona na końcu dziełka. Jednocześnie

powyższem  i wydawca poczetu Świętych polskich 
Stupnicki otrzymał zawiadomienie, ze rząd m o ­

skiewski zakazał rozsprzedaży pow yższego obrazu.
powodu licznych pielgrzym ek do Częstochowy, 

urzędy policyjne Królestwa, również otrzymały sekre­
tne polecenie, aby śledzić irewidowaćj sprzedających 
obrazy; czy nie posiadają medalików wyrobionych w 
Galicji z napisem: „Matko Boska Częstochowska 
ratuj nasu, medaliki te policja ma konfiskować a 
ich właścicieli aresztować.

* Z powodu ukazywania się  w Odessie żydów  
polskich, to jest ubranych tak jak się nosić zwykli 
żydzi w Polsce, tudzież niewiast, które obyczajem  
żydowskim golą g łow y i zakrywają brak włosów  
swoich perukami, polieya tameczna otrzymała rozkaz, 
stosownie do dawnych przepisów zabraniających w 
Rosyi nosić się  żydom po dawnemu, aby tak noszą  
cych się  żydów i żydówki przytrzymywała i pocią­
gała do kary pieniężnej. W Królestwie Polskiem  
nie wolno nosić czamarek, w Rosyi zaś długich  
opończy i g łó w  podgalanych. Zakazowi temu nosze­
nia się  odmiennie, me podlegają Tatarzy, Mongołowie 
i inne ludy azyatyekio, chociaż noszą długie opończe 
i golą g ł°w y- Snać względy pokrewieństwa dla tych 
ostatnich przeważają u Moskali.

* Na granicy W ł.ch i Francyi władze tamtej- 
s?e zwracają obecnie wielką uwagę na import zwy- 
czajnych deszczoehronow (paraso li) nowego wyna­
lazku zawierających przyrząd do strzelania. Zwykła 
laskę stanowi lufa, z której za otwarciem deszczo- 
chronu wypada strzał tak silny, że na 30. metrów 
trafia swą ofiarę.

* We Włoszech od czasu wprowadzenia n o ­
wego kodeksu, który p om iędzy innemi zawiera prawo

Małżeństwach cywi lnycb wiele osób stanu ducho­
wnego poczuło w sob ie powołanie i do stann m ał­
żeńskiego, i tak w przeciągu ostatnich kilku m iesięcy  
statystyczne w ykazy przeświadczają nas, że tego ro­
dzaju małżeństw zawartych pom iędzy osobami cywil- 
nemi a duchownemi obojej płci, w samem Medjolań- 
skiem  i Wenecjańskiem było przeszło sto . Jak na 
2 tylko prowincje cyfra ta jest dość znaczną i dająca 
w iele do m yślenia.
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